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VIII.
Z g o d a .

Słońce już dawno nad lazurowy wzniosło się widno­
krąg, zbudzone ptaszki ranną nuciły modlitwę, kwiaty 
i drzewa balsamiczną oddychały wonią, w polu już dawno 
brzmiała pieśń wesoła żniwiarzy, niejeden z mieszkań­
ców miasteczka do codziennój zabierał się pracy,— tylko 
w zakopconej pana Filipa izdebce** jaszcze głęboka pano­
wała cisza. Pan Filip po wczorajszych wstrząśnieniach 
zażywał snu dłuższego niż zwykle, zatopiony w chaoty­
cznej mięszaninie najrozmaitszej pościeli, ponad którą 
nos tylko wysuwał się ciekawy, jako szczyt skały pod- 
morskiśj nad powierzchnię pomarszczonej fali. Zło­
śliwy zazwyczaj snu bożek, tęczowobarwny Morfeusz, 
zlitował się tój nocy nad skołatanym pana Filipa umy­
słem i za wszelkie dnia wczorajszego cierpienia, zesłał 
mu sen miły, rozkoszny... Pan Filip pośród tej mglistej 
atmosfery, jak a  wszystkie senne otacza widziadła, ujrzał 
się nagle w swej wielkićj izbie gościnnśj, w nowym 
wygodnym fotelu, z ulubioną w ustach fajeczką, ujrzał 
°bok siebie Kubusia, którem u szczęście świeciło na tw a­
rzy, ujrzał jakąś posted niewieścią z czarnym włosem, 
z czarnemi oczyma, ujrzał nareszcie pię<5 isto t małych 
1 żwawych, które w okół dziadowskiego fotelu niestwo­
rzone wyprawiały figle.... Pan F ilip  nie zadziwił się 
bynajm niśj; każda z tych mglistych postaci była ja k ­
by blizkąjego serca i duszy; w tym gronie cieni niepe­
wnych czuł się spokojnym, szczęśliwym, wesołym, z i o z -  

oszą rozpierał się w fotelu, z rozkoszą palił fajeczkę,

z rozkoszą igrającym przyglądał się dzieciom .... Nagle 
huk straszny w strząstnął ścianami domostwa, czarny 
kłąb dymu wpadł oknem do izby gościnnój, senne po­
stacie zniknęły pod mgły tój zasłoną i zadziwiony pan 
Filip w jednój chwili na krwawem ujrzał się pobojowi­
sku. Stosy trupów leżały w około, grad kul straszliwym 
świstem przecinał powietrze, chmura dymu zciemniła 
blask słońca, a huk arm at w strząsał ziemię i głuszył 
jęki konania. Huk ten coraz to silniśj raził uszy pana 
F ilipa i sen 'zw olna ciężkie opuszczał powieki... Pan Filip 
w półsennym znajdował się stanie; zniknął przerażający 
obraz pobojowiska, dym tylko unosił się kłębami i grzmot 
arm at ryczał bez przerwy. Pan Filip oczy otworzył na­
reszcie, z trudnością podniósł się na łóżku i sapiąc za­
mglone przecierał źrenke. Nagle łoskot straszliwy, po­
ruszył ścianami izdebki, drzwi się zatrzęsły pod gradem 
silnych uderzeń, jak  gdyby tysiąc rąk i tysiąc nóg roz­
trzaskać je  chciało w kawały. Pan Filip wyskoczył z wiel- 
kiój pościeli, na prędce owinął się kołdrą, odsunął już 
zgiętą zasówkę i odskoczył na środek pokojn. Przez 
drzwi na rozcież otwarte, jak  para lwów rozjuszonych, 
wpadli nagle z krzykiem i płaczem — pan W alenty z go­
dną m ałżonką!.... Pan Filip skam ieniał na miejscu.

„Gdzie moja córka, moja córka! ...“ krzyczała pani 
Petronela, jak  w konwulsjach rzucając się i płacząc.

Łotrze jakiś! ryczał pan W alenty, wstrząsając bie­
dnym sąsiadem, „zapłacisz mi drogo tę  sztukę!... Mów, 
człowieku, gdzie twój syn, gdzie moja córka, gdzieś 
wysłał tę  dobraną p a rę!...
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Pan Filip stał niemy, blady i bezmyślne oczy wle­
pił w dziką twarz Walentego. Kołdra powoli zsunęła 
się z ramion i biedny, osłupiały pan Filip w Adamowym 
nieledwie znajdował się stroju.... Był to widok, który 
nie bardzo niewieściej schlebiał wstydliwości. Pani Pe- 
tronela, pomimo rozpaczliwego gniewu i żalu, zarumie­
nioną twarz zakryła fartuchem i zawodząc jęki i płacze, 
powoli zeszła ze schodów. Bozpacz odebrała jej siły 5 
złamana bólem straszliwym, nie wiedząc co czynić, gdzie 
szukać córki porwanej, usiadła na ostatnim stopniu, 
przytuliła głowę do mura i płakała cicho, okropnie... 
Pod wpływem tak bolesnego ciosu przestała być deli­
katną, poważną szlachcianką, była tylko kobietą i matką..

„Słuchaj łotrze!1' krzyczał dalej pan Walenty, po­
trząsając pięścią nad struchlałym panem Filipem, „obrzu­
ciłeś dom mój błotem, napiętnowałeś hańbą nieskalane 
moje nazwisko, narzuciłeś mi na kark twego synalka 
urwisza!... z tćm wszystkiem obrachujemy się później, 
teraz trzeba ratować mój honor... Za tydzień ślub bę 
dzie, rozumiesz!... A jak mi słowo piśniesz przed lu­
dźmi, to z waszego czartowskiego gniazda ani ślad nie 
zostanie na ziemi!... To mówiąc, rozjuszony pan W a­
lenty raz jeszcze pogroził ma pięścią, trzasnął drzwiami) 
że aż dom poruszył się w posadach i plączącą podtrzy­
mując małżonkę, wolnym krokiem powrócił do domu.

Pan Filip chwilę jeszcze pozostał zkamieniały na 
miejscu... Całą ta  scena zdawała mu się snem tylko 
dziwnym i strasznym; umysł jego, nie mogąc pojąć 
i zrozumieć tego okropnego widziadła, zatrzymał się 
nagle i ruszyć nie mógł się z miejsca, jak płaz ogro­
mnym przywalon kamieniem. Pan Filip ogłupiał zupeł­
nie... Powoli jednakże wstrzymana działalność umysłu 
zaczęła niedołężnym postępować krokiem. Pan Filip 
obejrzał się po izbie, spojrzał na stan swego stroju, za­
drżał jakby iskrą tknięty elektryczną, za sapał, zgrzytnął 
zębami, lotem błyskawicy zarzucił na siebie odzienie bez 
ładu i bez uwagi, machinalnie owinął się kołdrą, na gło­
wę zasadził ombrelkę, i drżąc i dzwoniąc zębami, jak 
szalony zbiegł na podwórze. Pod szopą nie było wózi- 
ka, w stajni nie było siwoszów... Pan Filip upadł bez 
siły, konwulsyjnie zakopał się w słomę, nakrył się koł­
drą zupełnie i tak pozostał czas pewien bez tchu, bez
głosu, bez ruchu  Tymczasem państwo Matusińscy
zbliżyli się zwolna do domu. Pani Petronela, widząc 
ludzi gromadę przed domem, niechcąc im łez swych 
pokazać, zwróciła się w stronę przeciwną i pobiegła — 
wprost do probostwa. Pomimo żalu, pomimo nienawiści, 
jaką względem księdza żywiła tak długo, poznać i uczuć 
musiała w nieśczęściu, gdzie jest jedyny ratunek, jedyna 
pociecha w boleści....

Pan Walenty zmarszczył się strasznie i z gniewem 
przystąpił do stojących przed domem sąsiadów.

„Ej, panie Walenty, panie W alenty!14 potrząsając 
głową odezwał się pan Susełka, „mogliście się lepiej 
przyjrzeć waszej sprawie... Niech wam tego Bóg nie 
pamięta!...

„Naraziliście gminę na koszta!'4 krzyknął czupurny 
pan Koziołek.

„Wystawiliście na pośmiech całe miasto!44 z chmur- 
nem czołem dodał Wybierkiewicz. Pan Walenty pobladł

widocznie i pytająco spoglądał na smutne twarze mó­
wiących.

„Alboż to nie wiecie?*4 odezwał się pan Susełka, 
żeśmy proces przegrali z kretesem, że tam jakieś akciska 
znalazły się wczoraj w kościele... A jeszcze, jak na po­
śmiewisko, panna Zofia już po zaręczynach z tym mło­
dym niewartem z Grabinek... Oj, nawarzyliście nam pi­
wa sąsiadku, niech wam Bóg tego za złe nie bierze!...44

„Oj, oj, sąsiedzie, wprowadziliście nas w błoto po­
rządne!44 odezwali się chorem zebrani.

Pan Walenty uczul w piersiach ból straszliwy, jak 
śmiertelne pchnięcie sztyletem, jakiś jęk cichy, okropny, 
jak gdyby stróna życia pękła mu w sercu, ujrzał w 0- 
czach, na tle ciemności zupełnej jakieś skoczne iskry, 
płomyki, błędny wzrok zatoczył w około i chwiejąc się 
poszedł do izby. Pusto w niej było i cicho... Pan Wa­
lenty usiadł na ławie i machinalnie zaczął nakładać fa­
jeczkę. Był on spokojnym na pozór, ale ktoby się 
wtenczas jego błędnym był przypatrzył oczom, byłby 
ujrzał pod maską spokoju, duszę zranioną śmiertelnie, 
krzyczącą głosem rozpaczy. Umysł pana Walentego 
jakimś czarnym zakrył się kirem, z pod którego zwolna 
się tylko grobowe, okropne dobywały myśli... Proces 
przegrany — to ruina wszystkich nadziei, to zupełna 
utrata szacunku, to przekleństwo wszystkich mieszkańców 
miasteczka!... A te fatalne, nagle zaręczyny!... Pan W a­
lenty zatrząsł się cały... I na cóż więc poświęcił swą 
córkę, nacóż ją  naraził na hańbę, nacóż dom najpiętno- 
wał niesławą?... Dopóki chęć zemsty kierowała jego 
umysłem, pan Walenty był ślepym na wszystko, teraz 
dopiero cała okropność postępku jasno stanęła mu przed 
oczyma, strach przejął go zimny, straszliwy, niebezpie­
czeństwo, w jakiem Kachna znajdować się mogła, w naj- | 
dzikszych przedstawiało się barwach.... A nuż pan Filip 
odkryje prawdę, z radością rozgłosi po świecie, nuż się 
synowi żenić nie pozwoli stanowczo?.... Myśli te zajęły 
całkiem umysł pana Walentego; pod wpływem takiego 
gradu nieszczęścia pan Walenty pozostał ojcem jedynie 
i myślał tylko o córc|!... Pierś jego konwulsyjnym ści­
snęła się jękiem, oczach*»pociemniało zupełnie, ro­
ześmiał się dziko, Straszliwie, rzucił fajkę i rozbił
0 ścianę i ryknął płaczem kurczowym, okropnym..
W tej chwili drzwi uchyliły się cicho i do izby wsunął 
się na palcach poważny, spokojny ksiądz proboszcz.
Pan Walenty nie spostrzegł go wcale. Ten płacz kon- 
wulsyjny olbrzyma przerażał i rozczulał zarazem... Łzy 
zaświeciły w oczach proboszcza, zbliżył się cicho ku 
niemu i dłoń położył na barkach. Pan Walenty zadrzał, 
błędne oczy utkwił w proboszcza i bezwładnie padł na

! kolana... Duma, zazdrość, nienawiść,— wszystko to zła­
mało się w jego duszy pod tym ciosem okropnym nie­
szczęścia...

„Księże proboszczu!44 zawołał głosem błagalnym
1 drżącym, całując kraj jego szaty, „ja nie proszę o li­
tość dla siebie... Zasłużyłem na wzgardę, nienawiść, ja  
wszystko wycierpię z ochotą,. .. ale córkę, moją córkę 
ratuj, księże proboszczu!... ,4

„Panie Walenty44 rzekł proboszcz łagodnie podno­
sząc go z ziemi, „co było, puśćmy w niepamięć. Oto 
dłoń moja, niech między nami zgoda panuje wieczy­
sta!...44
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P an  W alen ty  z uszanow aniem  ucałow ał rękę pro­
boszcza.

„O  tw o ją  có rkę" dodał proboszcz, „m ożesz być ca ł­
kiem  spokojnym . Rzecz ta  się skończy m ałżeństw em . 
Z panem  F ilipem  pom ów ię n a ty c h m ia s t...“

P an  W alen ty  pokłonił się do kolan proboszcza i go­
rączkowo ca łow ał dłoń jego. K siądz proboszcz mocno 
wzruszony w ybiegł coprędzój z pokoju. Przybywszy do 
pana F ilipa  zadziw ił się proboszcz n iem ało ... P an  F ilip  
był uśm iechniętym , nadskakującym , ja k  zw ykle!... Cóż 
ta k ą  dziw ną wywołało zm ianę? -  P rosty , logiczny ob ra­
chunek ... P an  F ilip , ochłonąwszy z przerażenia, oswo­
iwszy się zwolna z fa ta ln ą  rzeczyw istością, odzyskawszy 
w ładzę zdrowego i zim nego rozm ysłu , do tego wreszcie 
doszedł przekonania, iż nic nie pozostaje m u w ięcśj, jak  
spokojnie przykrem u poddać się losowi i błogosław ień­
stw em  ojcowskiem opłacić wybryk synalka. Odmowa 
m ogłaby go łatw o na nieskończone narazić  wojny i k łó­
tn ie , —  pan F ilip  niem iłem  tk n ię ty  dośw iadczeniem , 
zm ien ił się bardzo w tym  względzie i obaw iał się no 
wych zatargów . Z resztą K achna M atusińska by ła p a rtją  
w cale n iebrzydką, a pan F ilip , widząc, że z Zosią rzecz 
już  skończona na zawsze, przyjaźniejszóm  już  okiem spo­
g lą d a ł na ładny posążek sąsiadki. K olligacya z panem  
W alentym  nie uśm iechała m u się bynajm niój, ale s to ­
sunek z nim  i jego  żoną m ógł pozostać zim nym , d a le ­
kim  ja k  dotąd . P an  F ilip  uspokoił się zupełnie, jedyna 
ty lko myśl niesłychanem  nape łn ia ła  go oburzeniem , m yśb 
że tak  długo oszukiw ać dał się synowi, że zdradzieckich 
jego  zam iarów  ani na chw ilę nie przeczuł... I’an F ilip  
poprzysiągł m u zem stę i n ienaw iść do deski g ro b o w ś j!...

W krótce potóm dwaj sąsiedzi, dwaj przyszli ojcowie 
najszczęśliwszej pary  w obecności księdza proboszcza 
poprzysięgli sobie przyjaźń dozgonną. O ile szczerą 
być m ogła  ta k a  przysięga, —  czytelnik dom yśli się ła ­
two. P an  F ilip  na w szystkie za k lą ł się św iętości, że 
o m iłostkach i ucieczce K ubusia z u s t szanownego są ­
siada p ierw szą odebrał nowinę, i na dowód swych szcze­
rych zam iarów , sam  na jednym  z pana W alentego gn ia - 
doszów do pow iatow ego podążył m iasteczka, dokąd, 
podług jego obrachunku, zakochana p ara  jedynie udać 
się  m ogła. Pan W alen ty  na drugim  rum aku, rozum ie 
się czysto na dom ysł, pokłusow ał drogą do la su ...

K siądz proboszcz, uradow any pom yślnym  swych za­
biegów owocem , w ja k  najlepszym  hum orze powrócił 
szybko do domu. W  gabinecie, już dobrą  godzinę spo­
kojnie oczekiwał go P iórkiew icz.

„W inszu ję , panie nauczycielu!“ zaw ołał proboszcz 
wesoło. „Tw oje szczęśliwe odkrycie wiele spraw iło do­
b rego ... K oniec fata lnego  procesu, spokój i zgoda w m ia­
steczku i dwa w esela w dodatku , —  oto m i owoc n ie ­
m a ły ... Pow inniśm y podziękow ać ci w szyscy !..."

P iórkiew icz uśm iechnął się boleśnie, oczy skrom nie 
u tkw ił w podłogę i pokornie ruszył ram ionam i.

„Cieszę się, księże proboszczu" płaczliwym  odezwał 
się głosem , , że jako ślepe narzędzie w ręku opatrzności 
ty le  szczęścia zrządziłem  n a  św iecie. Ale cóż, księże 
proboszczu,... alboż to  kto, prócz dobrodzieja, wywdzię­
czyć za to  się u m ie ? ... O byw atele przyśladow ać m nie 
b ęd ą  do grobu, nazyw ać szpiegem  -i zd ra jcą , n ik t zem ną 
obcować nie będzie, a ja  cóż, księże proboszczu, jakżeż

m am  tem u  za rad zić? ... B ędę cierpieć, cierpieć spokoj­
n ie ! . . . "

Proboszcz poznał słów tych doniosłość i w zam y­
śleniu chodził po izbie.

„O t, księże proboszczu," m ów ił dalśj słodko P ió r­
kiewicz, , z tego to  w zględu przychodzę z proźbą, z wielką 
proźbą do księdza proboszcza... W  po w iato wem mieście 
niedaw no zm arł nauczyciel, gdybym  otrzym ał to  m iejsce, 
m ógłbym  żyć spokojnie, szczęśliw ie... K siądz proboszcz 
m a liczne stosunki, m ógłby m i swoim wpływem tę  ko­
rzy stn ą  wyrobić posadę i uwolnić od ty lu  u trap ień ... 
Byłbym  wdzięcznym dobrodziejowi do śm ie rc i! .. ."

T w arz proboszcza rozjaśniła się nagle.

„M ożesz pan liczyć na m n ie !"  zaw ołał z radością. 
„U żyję wszelkich sposobów, aby ci szczęście zap ew n ić !..."

P iórkiew icz pocałow ał go w rękę i cicho wyszedł 
z pokoju N adzieja  lepszój przyszłości w tęczowych m u 
zab łysła  ko lo rach ...

Tegoż dnia, około południa, ku wielkiej radości za­
cnego pana Tom asza, który, (jak  tego czytelnik dom y­
ślił się pew nie z ła tw ością) znaglony proźbą braciszka, 
zakochanej parze n iechętnie dom  swój otworzył, przybył 
nadzielnym  gniadoszu pan W alen ty  do leśnej zagrody 
Pow rotu  K ubusia i K achny, p rzy jęcia , jakiego w domu 
doznali, dom yślnym  czytelnikom  naszym  szczegółowo nie 
m yślim y op isyw ać; dodać nam  tylko wypada, że ta  m a­
leńka przejażdżka na um yśle swawolnój Kachny bardzo 
zbaw ienne spraw iła w rażenie. Pom ysł ten  z początku 
podobał jej się niem ało, ale kiedy się sam a zobaczyła 
z K ubusiem  w śród lasu, pośród ciem ności, s trach  j ą  
o garną ł niezm ierny i rzewnćm i rozp łakała  się łzam i. 
N azajutrz głęboki sm utek ogarną ł jó j duszę, żal i wstyd 
do figlarnego zakrad ł się serduszka i b iedna K achna 
p łacząc pow róciła do dom u, plącząc p rzesiedzia ła  dni 
k ilka w izdebce i, chociaż w końcu do zwykłej powró­
c iła  wesołości, nigdy już więcej nie próbow ała magicznej 
siły zalotów , u trac iła  na zawsze tę  śm iałą , naiw ną figlar- 
ność ...

IX .

E p i l o g .
W  m iesiąc po opisanych wyżój wydarzeniach, w ci­

chym kościółku m iasteczka, w piękną, sierpniow ą n ie­
dzielę, po uroczystych nieszporach głośne zabrzm iało  
„Veni c re a to r"  i ksiądz proboszcz, do łez rozczulony, 
dwom najszczęśliwszym  błogosław ił parom ...W spólne w e­
sele odbyło się pod strzechą proboszcza. Aż da późnćj 
nocy nieprzerw ana trw a ła  zabawa, B a ła b artek  zdaw ną 
p an ią  swego serca do upadłego wycinał hołupce w m a­
zurze, F elc ia  i M isia w dziwnie m elancholicznym  były 
usposobieniu, pani B altazarow a nadzwyczaj była m ało ­
m ów ną, pan  F ilip  w brylantow ym  hum orze niestworzone 
opow iadał dykteryjki, pan W alenty  obok posępnej pani 
P e tro n eli w ponurem  siedział m ilczeniu, pan F eliks iro­
nicznie uśm iechał się czasem i n ebardzo zdaw ał się być 
szczęśliwym , ksiądz proboszcz, na p lą sa jącą  spoglądając 
Zosienkę, ocierał łzy rozczulenia, a  now ożeńcy... któż 
ich szczęście opisać je s t zdolny.. Rozochocony pan F i­
lip, przy pierw szym  blasku ju trzenk i wniósł osta tn i to a s t
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pożegnalny na cześć zgody i jedności braterskiej.  Brzęk 
kielichów rozległ się w salonie, m uzyka huczne wydobyła 
tony, a ponad nią zagrzmiał okrzyk potężny: ^ K o ­
chajm y s ię ! . . . “

Czy myśl tege toas tu  pojęli i podzielili wszyscy 
z weselników, czy św ię ta  zgoda u trzym ała  się nadal 
w m iasteczku?,  —  jak i  los naszym znajomym dosta ł się 
później w udziale?, -  oto pytania, ,  na które słów kilka 
odpowiedzieć św iŁtvm  je s t  d la nas obowiązkiem.

Ksiądz proboszcz, wkrótce po zamęźciu synowicy, 
wyniesiony na godność dziekana w jed n ćm  z większych 
naszego księstw a miasteczek, opuścił z żalem pole do­
tychczasowych swych działań. Miejsce jego za ą ł  siwy 
staruszek, Którego żywot męczeński może nam  kiedy 
bogatym  będzie m aterya łem , do bardzo prawdziwego 
obrazka.

Staś i Zosia z niedościgłych lazurów poezyi zbliżyli 
się znacznie do ziemi i szczęśliwie żyją w Grabinkach. 
P an  Feliks, który z powodu w7ygranego procesu ożenie­
niem syna, martwić się mocno rozpoczął, kupił sobie 
m aleńki folwarczek gdzieś, w stronach innych zupełnie, 
* ta m  żywot prowadzi samotny.

Kubuś i K achna  z pięciorgiem is to t maleńkich, go­
spodaru ją  żwawo w zasobnej oberży i w handlu świetnie 
kwitnącym. Pan Filip, nie chcąc, ja k  mówił, przeszka­
dzać synowi, do powiatowego wyniósł się miasteczka 
i żyje ta m  sobie z procentu

Państw o Matusińscy, niechcąc żyć dłużej na  miej­
scu, które im  wielkość m inioną i dotkliwy przypominało 
upadek, ustąp il i  p iekarnię Bartkowi i wynieśli się dale­
ko, daleko aby wśród innych stosunków lepszej poszu­
kać fortuny. B a łabar tek ,  po upływie la t  kilku, ożenił 
się z wdówką niemłodą, ale za to nieźle posażną.

Piórkiewicz, dzięki s ta ran iom  proboszcza, o trzym ał 
pożądaną posadę.

W  miasteczku D. nowe dziś żyje pokolenie. Drobne 
zawiści, plotki, in tryg i są  dzisiaj s t raw ą  codzienną, da ­
wna jedność rozpadła się całkiem, a nieszczęsna wojna 
o pannę, jako  lepszych czasów granica, u wszystkich 
żyje w pam ięci. . . .

Poznań, w kwietniu i m aju  1870 r.

K O NIEC.

• O   —

o T... R..

W  ogródku różą plonie rozkosznie, 
W  rosy perełki ozdobna,
M oże Izy leje po zgasłej w iośn ie, 
M ilczy tw a lu tn ia  nadobna.

w Czar...

0  zanuć znowu slow iczku drogi,

W szak doba m arzeń nie d ługa;

Róże się zm ienią w ciernie i g ło g i ,

1 wichrem  zm ąci się  struga.

W ięc śpiew aj pieśni, wdzięczna ptaszyno, 

Gdy w kolo słońce i róże,

Bo zerw ą lu tn i strunę dziewczyno,
D ość w cześnie je s ie n n e  burze .

w Czerwcu. U r ie la .

W o j n a.
Bitwy stoczone pod Metz dodały ducha 1’aryżanom. 

R ząd nazwał je  zwycięztwami, mianowicie, dzień 16-go 
sierpnia obchodzono w Paryżu jako  dzień walnego try ­
umfu francuzkiego. Dzienniki podawały tryumfująco 
ogromne, cyfry s t r a t  pruskich, a bulwarowi s trategicy 
obliczali, że arm ia  pruska zdziesiątkowana przez k a r ta ­
czownice pod G ra v e lo t te , musi rozdzielić się i gdy 
200,000 zostanie pod Metz, aby strzedz m arsza łka  Ba- 
zain’a, nie wiele co więcej będzie mogło ruszyć do P a ­
ryża. Z tymi da sobie radę Mac Mahoń!

Armia księcia M agenty w obozie pod Cbalons do­
s ięg ła  rzeczywiście, dzięki s ta ran iom  gen. Palikao, po­
ważnej liczby. 150,000 ludzi, 400 dział, 70 kartaczownic, 
s tanowiły siłę nie lada, która w spar ta  n a  warowniach 
paryzkich mogła stawić groźny opór nieprzyjacielowi. 
Przecież wzgląd na zamkniętego w Metz m arsza łka  Ba- 
zain’a zmienił pierwotny plan Mac M ahon’a, który się 
chciał cofnąć pod Paryż, i pod naciskiem m in is tra  woj­
ny postanowiono w głównój kwaterze w Chalons ruszyć 
na  wschód, ominąć armię księcia saskiego idącą  ku Cha­
lons, uderzyć na tyły armii oblegającej Metz, zgnieść j ą

III .

i połączyć się z Bazaine’m. Udanie się tego planu n i­
szczyło od razu wszelkie do tąd  przez Prusaków osiągnię­
te  rezultaty ; arm ia  pruska zostałaby odcięta od ko- 
munikacyi z k ra jem  i wepchnięta pomiędzy ufortyfiko­
wany Paryż i połączonego z Bazaine’m Mac M ahon’a, 
musiałaby sobie orężem torować drogę do domu, czego- 
by bez ciężkich s t ra t  dokonać nie mogła . Sytuacya 
wojsk nieprzyjacielskich względem siebie była originalną 
Podczas gdy Ks. pruski szedł na Paryż, arm ia  francuzka 
opuszcza linię broniącą stolicę i idzie na wschód ku 
granicy pruskiej. Lecz czyż się można było spodziewać 
po oględnych i metodycznych strategikach pruskich, iż 
pó jdą oni na stolicę Francyi nie oglądając  się na to, 
że za ty łam i armii pozostawiają całe wojsko francuzkie, 
czyż się można było spodziewać, że Moltke poprowadzi 
wojnę a la  K aro l  X II? .  Jeżeli arm ia  Ks. pruskiego 
wstrzyma się wr pochodzie swym na Paryż i zwróci się 
w ślad za Mac M ahone’m, który z frontu m usiał się 
zetrzeć z a rm ią  Ks. saskiego, to d ruga a rm ia  francuzka 
m usia ła  zostać otoczoną i groził jój los pierwszćj,  albo 
jeszcze gorszy.

aj tak zielony, błoń tak  kw iecista  

I  promyk słońca św ietlany,

W  strum ieniu  fala srebrna, przejrzysta, 

Ty m ilczysz ptaszku kochany!
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T a k  się też s ta ło .  Z a ledw ie  M a c  M alion opuścił 

Chalons i ruszy ł  n a  północ do R eim s,  a z t a m t ą d  na  
w schód ,  gdy  i K s. p rusk i,  k tó ry  s t a ł  około  Y itry  n ad  
M a r n ą  zw rócił  się n a  północ . P ra w ie  jednocz eśn ie  d o ­
ta r ły  ob iedw ie  a rm ie  do b rzegów  M aasy  i 29 s ie rp n ia  
s t a r ły  się pod  B e a u m o n t .  M ac  M ahoń  pozn a ł  w ja k  
n iebezp iecznem  z n a jd u je  się po łożen iu . Cofnąó s ię  na  z a ­
chód nie mógł,  gdyż w M ezieres  ju ż  byli P ru sacy  i o d ­
cięli od g łów nej a rm ii  ko rpus  gen. Vinoy, k tó ry  co p r ę ­
dzej do n aryża cofaó się m u s ia ł .  P o s ta n o w i ł  ted y  przejśó  
pod ¥  on przez M aas  i zwrócić się ku Sedan ,  z k ą d  
może się u d a  przez C ar ig n an  rozb ić  a r m ią  Ks. s a ­
skiego i d o s tać  s ię  do M etz. R ano  ■ O go gdy  gros  a r ­
mii ju ż  przeszło  przez  M aas ,  zosta ł  korpus gen. F a i l ly
z n ienac ka  n a p a d n ię ty  przez P ru s a k ó w  i po zaciętój walce 
zupełn ie  w rozsypce  p ie rzch ną ł  za rzekę. A rm ia  f ra n -  
cuzka zna laz ła  s ię  te r a z  w w ązk im  t ró jk ąc ie ,  k tórego  
wierzchołek s tan o w i ły  for tece  M o n tm e d y  i Sedan, rzeka  
M aas  i g ra n ic a  b e lg i jk a  dw a boki, a w p o d s taw ie  po­
między B aza il les  i F r a n c h e v a l  s t a n ę ła  a rm ia .  R an k iem  
31-go  s ie rp n ia  rozpoczęła  s ię  m o rd e rc za  walka, t rw a ła  
cały dzień i w które j  F ra n cu z i  u t r z y m a l i  się na swych 
s tano w isk ach ,  lecz w czasie  k tóre j  w o jska  n iem ieck ie
zdążyły  obćjć  S ed an  i za jąć  po -  
zycye n a  północ  zachód  teg o  m ia ­
sta .  WojsKo francuzkie  za te m  było 
zupełn ie  otoczone, i m u A a ło  sobie 
b a g n e te m  u to ro w ać  d ro g ę  przez 
szyki n iep rzy jac ie lsk ie ,  lub  przejść  
g ran icę  be lg i jsk ą .  L edw ie  k i lka  
g odz in ,  podczas  k ró tk ie j  nocy le 
tn ie j .  odpoczęli żołnierze, gdy  1 -go  
w rześn ia  z p ie rw szy m  b rzask iem  
d n ia  zag rzm ia ły  dzia ła .  P ru s a c y  
uderzy li  w ie lk iem i s i ła m i  n a  lewe 
skrzydło  f z a n c u z k ie , rozb il i  j e ,  
w epchnęli  częśc ią  za g ran icę  b e l ­
g i j s k ą ,  częścią  do S edan ,  za ję li  
F ran ch ev a l  i  L a  C hape lle  i o to ­
czyli ty m  spo sob em  a rm ię  f ran -  
cuzką  do koła. N a  p raw e m  skrzy­
dle i w c e n tru m  fran cu zk iem  t r w a ł  
je szcze  bój do 1-szej z po łudn ia ,  
lecz bój rozpaczl iw y, p row adzony  
bez jed n o l i teg o  p lanu ,  gdyż gen.
M ac  M ah o ń  zos ta ł  o 6 te j  godz in ie
ran o  ciężko ran n y  i zd a ł  dow ódz­
tw o  n a  g e n e ra ła  W im pffen .  Cesarz, 
k tó ry  zna jdo w ał się przy a rm ii ,  
u s i łow ał  z a e n tu z jaz m o w ać  ż o łn ie ­
rzy i s am  p ro w a d z i ł  ich  do boju, 
lecz w szystk ie  te  w ysiłk i  były  d a rem ne .  Ż o łn ie rze  g ło ­
dni od 48 godzin , z d em o ra l izo w an i  k lę sk am i ,  bez zaufa­
nia  do swych dowódzców,. cofali s ię  pod  m u ry  S edanu  
i około d rug ie j  z p o łu d n ia  zna la z ła  s ię  ca ła  a rm ia  ści­
śn ię ta  w m ieście ,  w a ła ch  fortecznych i na jb l iższem  tychże 
otoczeniu. S tra szn e  w te d y  n a s tą p i ły  chwile. P ru sacy  
otoczyli m ia s to  do k o ła  i  zasypyw ali  j e  g ra n a ta m i ,  k tó re
n igdy  nie chybia ły  celu, bo czy pad ły  na ulicę ,  czy w
fossę fo r teczną ,  czy przez okno do k a w ia rn i ,  w szędzie 
u d e rza ły  w śc iśn ię te  t ł u m y  zrozpaczonych żołnierzy. Do 
p ią te j  w ieczorem  t r w a ł a  t a  kan on ada ,  n a  k tó r ą  s łabo 
o dpow iada ły  dz ia ła  fo r teczne, a  g dy  z pow od u  s t r a t e g i ­
cznej pozycyi a rm ii ,  g ło du  i u p ad łeg o  ducha  żo łn ierzy  
da lsza  o brona  b y ła  n iem o żeb n ą ,  wywieszono b ia ł ą  cho­
rąg iew . P ru s a c y  z a żąd a l i  p o d a n ia  się n a  ł a s k ę  i n ie ­
ła sk ę .  G e n e ra ł  W im pffe n  by ł w rgzpaczy. N iedaw no 
co p rzyby ł by ł z A lg ie ru  do a rm ii ,  nie  je g o  by ło  w i­
n ą ,  że z o s ta ła  p o b i tą  i osaczoną  w S e d a n  i j e m u  
p rzypad ło  lo sem  h a n ie b n e  zdan ie  się T rusako m  n a  ła sk ę  
i n ie ła skę .  W id z ia ł  on, że żo łn ierze  p rzy w ita l i  b ia łą  
ch o rąg iew  s t rza ła m i ,  sądz i ł ,  że h a ń b a  p o d d an ia  s ię  bez­
w aru nk ow eg o  wzbudzi w nich rozpaczl iw e b o h a te r s tw o ,

f .  ■

Kartaczówka

j ed y n y  w tych okolicznościach ra tu n ek .  K a z a ł  tedy  b ę ­
bnić  n a  a la r m  i w ezw ać do w y s tą p ie n ia  tych, którzy 
z n im  ra z e m  przeb ić  się zechcą. Ale g los  bębna ,  który  
ty le  razy  prow adził  do sz tu rm u  i zw ycięz tw a  francuzkich 
żołnierzy, był ty m  r  zem g łosem  w oła jąceg o  n a  puszczy. 
T ru d  c iąg łych  m arszów , w alki i g łó d  z łam a ły  h a r t  d u ­
szy ty lu  w alecznych; , ,w  dzień m u s im y  bić się. w nocy 
m asze row ać ,  a  nie m a  co je ś ć  an i  p ić“ narzek a l i  żo łn ie ­
rze. Z całej a rm ii  ty lko  2 0 0 0  zgłosiło  się ochotników, 
g o to w y ch  raczej um rzeć , aniżeli złożyć broń. F a k t  ten  
zdecydow ał dowódzców D ru g iego  d n ia  ra n o  p od p isa ł  
g ea .  W im pffen  kap itu lacyę , n a  mocy k tó re j  c a ła  a rm ia  
M ac  M ahona ,  l icząca  jeszcze 8 3 ,0 0 0  ludzi, złożyła  broń. 
10 ,000  koni, 4 0 0  dział polowych i 150 pozycyjnych, 70 
k a r ta czo w n ic  dos ta ło  się P ru s a k o m ;  50  gene ra łó w , 4 0 0 0  
oficerów zosta ło  w niewoli. Tych z pom iędzy  nich 
k tórzy  podp isa li  r e w e rs ,  że w obecnej wojnie przeciw 
P ru so m  walczyć nie b ęd ą ,  puszczono n a  w olność: 1100 
uczyniło to ,  an i  je d n e g o  Alzacczyka nie było pom iędzy 
tym i.  Cesarz N ap o leo n  p o d d a ł  się osobiście K ró low i 
W ilh e lm o w i i z h o n o ra m i winnemi jeg o  osobie został 
p osłany  do W ilh e lm sho ehe  pod K a s e l ;  m łody n ęs tępca  
t ro n u  francuzki,  k tó ry  tak że  by ł przy arm ii ,  był już  po­

przednio  przeszed ł do Belgii,  zkąd 
o d jech a ł  do Anglii .

Był to  s t rasz l iw y  dzień d la  
F r a n c y i ,  t e n  2-g i września, gdy  
a r m ia  M ac  M a h o n a  złożyła broń. 
N ie ty lk o  bow iem  pozosta ł  kraj 
p ra w ie  bez obrony  i d roga  do P a ­
ry ża  s t a n ę ła  o tw o re m  P ru sak o m , 
a le  n a  d o m ia r  nieszczęścia  t a  o s ta ­
tn i a  a rm ia  nie w yg inę ła  broniąc 
w aleczn ie  z iem i ojczystej ,  lecz pod 
d a l a  s ię ;  8 0 ,00 0  ludzi złożyło 
b roń ,  oddało  pó ł ty s ią c a  dział. 
A  naczeln ik  teg o  w ojska , cesarz 
F ran cy i ,  synow iec  w ielk iego N a ­
poleona, nie z g in ą ł  n a  polu  walki, 
lecz z łożył szpadę  w ręce  kró la  
W ilh e lm a .  T e n ,  przed n iedaw ne-  
m i  la ty  na jpo tężn ie jszy  m ocarz  E u ­
ro p y ,  p rzen iósł  upok o rzen ie  uw ię­
zien ia  w z a m k u ,  k tó ry  był d ług i 
czas rezyd ency ą  kró la  W e s t fa l i i ,  
H ie ro n im a  B o n ap a r te g o ,  w zam ku  
gdzie ty s ią c  p a m ią te k  p rzypom i­
n ać  m u  będz ie  co dzień p o tęg ę  N a ­
p o leon a  I. W obec  tego, co się 
s t a ło  pod  Sedan ,  odzyskiwał s ław ę 
gen. M ack ,  k tó ry  pod U lm e m  p o d ­

d a ł  3 0 ,0 0 0  ludzi N apo leo no w i I, nie w sp om in a jąc  wcale 
o p o d d an ia  się W ę g ró w  p o d  Y illagos. F r a n c y a  po k lę ­
sce S edańsk ie j  b y ła  n ie ty lko  nieszczęśl iw ą, ale i z h a ń ­
bioną. Czyż nie m ia ł  słuszności ów m a jo r  p ruski,  k tó ry  
s ię odezw ał się do k o re sp o n d en ta  , , Independance  b e lg e ’1, 
n a  pobo jow isku  pod  L a  C hape lle  d rw iącem i s ło w y : „ L a  
g ra n d e  na tion  n ’e s t  p lu s 11.

A le  na  szczęście i n a js trasz liw sza  k lę sk a  nie zdo ła  
p o w a l ić  o z iem ię  s i lnego  i wielkiego n a ro d u ;  k lęsk i t a ­
kie s ą  czasem  n a w e t  zbaw ienn e ,  w ie lk ie  nieszczęścia  
h a r t u j ą  n a ro d y ,  o tw ie r a ją  im  oczy n a  w ady  i zdrożno- 
ści w łasne  i n ie raz  byw a d a t a  k lęski i d a t ą  odrodzenia  
na ro du .  F ra n c u z k ie  dzienniki zaręczają ,  że i F ra n c y i  na  
n a  d obre  p o s łużą  poniesione k lę s k i ;  b oda j się spe łn iły  
ich s łow a. Rozpoczęło się n a w e t  ju ż  to  dzieło odrodze­
n ia  o b a len iem  rządów  cesa rsk ich  i o g łoszen iem  Rzeczy­
p ospo lite j .  N ie  m o g ło  s ię  z re s z tą  s ta ć  inaczej. P o d  
w rażen iem  w iadom ości z p o la  b i tw y  s t rac il i  g ło w ę  n a j ­
zagorzals i  bo n ap a r ty śc i  i c e sa rs tw o  ta k  s i lne n iedaw no, 
p o p a r te  7 m i l io n a m i g łosów  p leb iscy tu ,  u p ad ło  bez w y­
st rza łu ,  bez roz lew u  kropli krw i,  nie b ro n ią c  s ię  n a w e t  
p ro te s tem .
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Gdy wieczorem 3 go września doniósł gen. Palikao 
izbie prawodawczej o poddaniu się Mac Mahona i wzię­
ciu w niewolę cesarza i w imieniu rządu postawił wnio­
sek zam ienienia m inisterstwa w rząd  tymczasowy, wy­
s tą p i ł  naprzeciw niemu Ju łe s  Favre, znany członek l e ­
wicy i deputowany Paryża, żądając  detronizacyi cesarza 
i wybrania rządu prowizorycznego przez izbę. Thiers 
wniósł o utworzenie rządu tymczasowego, ale n e wspo­
m nia ł  nic o detronizacyi. Następnego  dnia m ia ła  izba 
głosować nad tem i wnioskami. Tymczasem fata lna  wia­
domość rozbiegła się lotem błyskawicy po mieście i wy­
wołała krzyk zgrozy i oburzenia. „D etron izacya“ s ta ła  
się hasłem  tłum ów i z tym  krzykiem na ustach pocią­
gnął  lud rano w niedzielę 4-go września przed mieszka­
nie gen. Tiochu, guberna tora  Paryża ,  a z tam tąd  przed 
pałac ciała prawodawczego. Gwardya narodowa i ru ­
choma s tanę ła  po stronie ludu, wojska liniowe nieliczne 
i bez wiary już w gwiazdę Bonapartych, pozostały obo­
j ę tn e :  ruch rósł co m inutę. W izbie praw td iw czćj roz­
poczęto właśnie obrady nad wczorajszemi wnioskami, 
gdy z krzykiem „niech żyje Rzeczpostpolitaa wpadły t łu ­
my dó sali obrad. Napróżno prezes zgromadzenia, a 
potem ulubieńcy ludu pp. Ju les  Favre  i G am betta  us i­
łowali uciszyć iud i spowodować go do opuszczenia sali,
tu m u l t  się wzmagał, zepchnięto prezydenta z jego krzesła, 
mówców z mównicy, słowem lud rozpędził izbę. Zm iana 
rządu na drodze legalnej s ta ła  się niemożliwą. W tedy 
udało się kilka członków lewicy n a  ratusz, ogłosili Rzecz- 
pospolitę, a  siebie samych rządem tymczasowym, czyli, 
j a k  się nazwali dwa dni później, rządem obrony n aro ­
dowej. W  skład nowego rządu weszli przewódzcy o- 
pozycyi p a r la m en ta rn ć j , deputowani Paryża, w części 
znani z roli j a k ą  odegrali w r. 1848: pp. A ra g o ,  Pel-
letan, Ju le s  Favres, G am betta ,  Glais-Bizoin, Ju le s  Si­
mon, Crćmieux, Ferry ,  P icard ,  G arn ie r-Pages, i Roche­
fort. P rezydentem tego rządu zos ta ł  gen. Trachu. Ge­
nera ł ten  nie był nigdy republikaninem, owszem nie ta ił  
nigdy swych sym patii  dla Orleanów, toż, że on został 
prezydentem tego republikanckiego rządu, przypisać n a ­
leży jedynie tćj okoliczności, że pierwszem zadaniem 
nowego rządu je s t  obrona kraju, potrzeba m u zatem  
głowy m ilitarnśj ,  a  z wszystkich geuerałów francuzkich 
żaden nie cieszy się tak  ogólną opinią utalentowanego

organizatora i tak tyka,  ja k  właśnie gen. Trochu. Uro­
dził się w r. 1815, przebiegł dość szybko wszystkie stopnie 
hierarchii wojskowój i po wojnie roku 1866 został jako 
gen. dywizyi przydzielony do komisyi m ającćj obradować 
nad reorganizacyą armii francuzkićj. Postępowanie jego  
w tej komisyi, ostra  krytyka wad organizacyi wojskowój 
i nareszcie dzieło ogłoszone w roku 1867 pod ty tu łem : 
1’Armee franęai-e en 18671, ściągnęły na niego niełaskę 
cesarza. W  dziele tem  daje gen Trochu wcale niepo­
chlebny obraz armii francuzkiój, uderza ostro na zako ­
rzenione w jój organizacyi wady i nagli o szybkie tych 
naprawienie. Był to prawdziwy głos Kassandry, a ja k  
został oceniony! Rząd przypisywał orleanistowskim 
sym patjom  generała jego niekorzystne sądy. nieusłuchano 
rad, a au tora  usunięto nieledwie ze służby. Dopiero 
klęska pod W orth  powołała go na zaszczytne miejsce 
gubernatora Paryża, a rewolucya 4-go W rześnia na na­
czelnika rządu. Inni członkowie rządu znani z izby jako 
u talentowani mówcy, przynoszą każdy krajowi przynaj- 
mnićj charak ter  czysty i serce patryotyczne. O jednym 
Rocheforcie, osławionym wydawcy L atarn i,  nieszczególne 
kr<;żą m niem ania  i dziwiono się naw et w Paryżu, jak  
m ógł Arago, Pelletan i inni dobrać sobie takiego ko­
legę. Ju le s  F avre  rozwiązał nam  zagadkę. Kiedy 4-go 
wieczorem porozumiewał się rząd prowizoryczny z k ad ­
łubem  izby prawodawczćj, obradującćj pod przewodni­
ctwem Thiersa, wymienił p. Favre, zapytany kto należy 
do rządu, wszystkich członków tegoż, a na końcu Roche- 
forta . „W olim y, dodał ja k  gdyby na usprawiedliwienie, 
mieć go wewnątrz, jak  zewnątrz rządu.“ Nie m a co 
mówić, trafny środek, aby zamienić niepoprawnego de­
m agoga w obrońcę porządku.

N a  tem  sam em  posiedzeniu, o k tórem  wyżój wspo­
mnieliśmy, chciała bonapartystowska prawica wystąpić 
z p ro testem  przeciwko tem u, co się stało, lecz zaklina- 
niom Thiersa, aby nie siali niezgody gdy nieprzyjaciel 
puka do bram  m ias ta ,  udało się powstrzymać ich od 
tego. Rozeszła się więc izba w spokoju, co gorętsi bo- 
napartyści opuścili Paryż w ślad za rodziną cesarską, 
k tó ra  wyjechała tegoż dnia, rząd  z rankiem 5-go wrze­
śnia nie m ia ł  żadnych czynnych przeciwników, mógł cale 
gwe siły skierować na obronę Paryża.

- o

Z pamiętnika obłąkanej.
(Z Angielskiego.)

Zwykle za młodu popełn iam y wiele niedorzeczności. 
J a  popełniłam według opinnii św ia ta  jedną,  gdyż po­
szłam za m ąż z miłości. H enryk i j a  byliśmy równo 
biedni i św ia t odwrócił się od nas. N ajboga ts i  z ro ­
dziny pozostawili nas sobie samym, ażebyśmy mieli czas 
do skruchy, za to nierozmyślne m ałżeństwo. Za wpły­
wem stare_o przyjaciela naszego domu. otrzym ał Henryk 
miejsce kupczyka, przy domu handlowym w City. Pen- 
sya była szczupła, mieliśmy w ówczas nie mało biedy 
i n iedosta tku  do zwalczenia. Pom im o to byliśmy bardzo 
szczęśliwi. U par ta  i zakochana para, niechcieliśmy uznać 
nauki, k tó rą  nam obrażeni rodzice dali. Niechcąc się 
upokorzyć, woleliśmy staczać walkę żywota w rzędzie 
innych biednych i od losu upośledzonych; dum ną jestem, 
gdy wspomę żeśmy walczyli i zwyciężyli. Dziś gdy r a- 
sze położenie ta k  dalece się odmieniło, że mogę je  nazwać 
świetnóm, chętnie się m yślą cofam do naszego dawniej­
szego życia, przypominając sobie rozm aite  jego  przejścia. 
Między tem i znajduje się jednakowoż jedno zdarzenie— 
które je s t  połączone nie z miłemi, lecz okropnemi wspo­
mnieniami.

Muszę nadmienić, że w owych czasach walki, uw a­
żaliśmy jako  wielKie polepszenie naszego położenia, 
gdyśmy byli wstanie na jąć  w jednem  z przedmieść Lon­

dynu m ały  domeczek z ogródkiem. Poprzednio m ie­
szkaliśmy i stołowaliśmy się w restauracyi. Myśl, że 
mieszkamy pod własnym dachem, sprawiała nam  radość 
nie do opisania. Ażeby jednakowoż zrównoważyć pomuo- 
żonym wydatkom, postanowiliśmy część naszego nowego 
mieszkania odnająć.

Sprowadziwszy się do naszego małego domku, zna­
leźliśmy w krótce za pośrednictwem „T im es’a “ lokatora, 
kobietę. Wiek jej liczyliśmy na  mniój więcćj pięćdzie­
s ią t  lat. Była wysoka, szczupła, lecz sztywność ruchów 
niemiłe wrażenie sprawiała. Chód był wolny, mierzony 
i ciężki, noga zdaw ała  się niepodnosić przy s tąpaniu. 
W  ruchach panował zupełny brak giętkości i życia, 
podobna była więcej do posągu poruszającego się za, 
pomocą kółek, niż do istoty k tórą  ożywiała ciepła krew. 
W łosy m ia ła  gęste, ale zupełnie siwe, nosiła je  skromnie 
i gładko zaczesane, bez ozdób i czepka. Tw arz była blada 
i głębokiemi zmarszczkami pokryta.

P rzy jechała  do nas późno wieczorem, doróżką, s łu ­
żąca moja zauważyła z zadziwieniem, że ta  pani — 
bo n ią  była oczywiście —  siedziała n a  koźle obok wóź- 
nicy. Zadziwiło to  i mnie, ale była to  rzecz tak  małój 
uwagi, żem do niej wówczas wielkiego znaczenia nie 
przypisywała.
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U biór je j był p rosty : s ta ra  czarna jedw abna suknia, 
czarny płaszcz i czarny kapelusz, takaż w ualka zasłan iała 
tw arz. N a dorożce leżat ogrom ny starośw iecki kufer, 
k tóry  oczywiście kiedyś do podróżnego powozu należał. 
Był pokryty skórą, obity żelaznem i obręczam i i gwoź­
dźmi. Dwie ogrom ne kłódki zam ykały go.

Jeg o  powierzchownośó zgadzała się z w łaścicielką. 
W oźnica m ógł go tylko z pom ocą i nie bez trudności 
znieśó z doróżki, jeszcze trudniój było go unieśó po scho­
dach. Czy książki zaw ierał, że był tak  ciężki? M usiał 
jednakże zawieraó coś bardzo drogiego, bo w łaścicielka 
śledziła go niespokojnym  wzrokiem, a sądząc z tego ja k  
się  o niego troszczyła nie w ątp iłam , że tylko dla tego 
na koźle siedziała, ażeby byó bliżej swego skarbu. Gdy 
nareszcie kufer się dosta ł szczęśliwie do je j pokoju, 
u siad ła na nim  i tak  pozostała. B eszta jój pakunków 
ogran iczała się na niew ielkim  worku.

Gdy się o m ieszkanie zgłosiła, nie podała nam ża ­
dnego nazwiska, później przysła ła  w kopercie adres 
„A lpha , poste restan te  D over.11

K itty , służąca, p y ta ła  się je j czy n e życzy herba ty  
i ja k  ją  m a nazywaó

„D ziękuję ci, proszę o h erb a tę11 odrzekła sucho, „co 
do mego nazw iska, je s t  to zbyteczne pytanie. Ja k  
tob ie na im ię ? 1*

„K itty , do usług .11
„D obrze więc K itty , nie będziesz mnie inaczój n a ­

zywała ja k  p an ią .11 Zarazem  oddała należne za m iesiąc 
p ieniądze i żąda ła  kw itu. „P ien iądze więcćj w arte niż 
nazw isko1, dodała niedbale, m rucząc do siebie. „Co im 
po m oim  nazwisku, czyż j a  m am  ja k ie  nazw isko? P o ­
nieważ jć j to  było niem iłem , a nam  nic na tern nie 
zależało, nie zadaw aliśm y żadnych pytań  więcćj, a móc 
wiąc o niój nazywaliśm y j ą  „ ta  pani z góry.*1 Była 
oczywiście dziwaczką.

Czasam i chodziła o zm roku po ogrodzie, tw arz o- 
k ry ta  wualem , ubrana ta k  samo ja k  w chwili przybycia 
do nas, oczy zawsze zwrócone na okna zajm ow anego 
przez n ią  pom ieszkania.

Pokazało się, że worek tej pani zaw ierał tylko tro ­
chę bielizny, cienkiej i kosztow nem i koronkam i obszytój, 
k tó rą  sta rann ie  utrzym yw ała. P rzypuszczaliśm y, że ten 
kufer ciężki i w ielki, coś więcćj zawieraó m usiał. P o­
m im o, że był przedm iotem  naszej ciekawości n iem ogli- 
śm y wybadaó, czy go kiedy o tw ierała. K aza ła  go tak  
ustaw ió, żeby był widziany z obydwóch pokoi. W  ciągu 
dnia siedziała na nim , a z rana  gdy jó j K itty  zanosiła 
gorącą wodę, zwykle m ia ła  wzrok zwrócony na koszto­
wny m ebel.

W  chwili przybycia do naszego dom u, posiadała 
paczkę papierow ych pieniędzy i pudełko kosztownych 
b iżuterii, a  choó sobie ty lko niezbędne do życia w ydatki 
pozw alała, p ieniądze powoli w ys/ły , ta k  że w końcu 
prosiła  H enryka ażeby je j sprow adził kupca, któryby owe 
kosztowności chciał nabyó. S tało  się w edług jó j ży­
czenia.

Bez żadnćj zm iany la t k ilka m inęło ; wiedzieliśm y 
dobrze, że środki je j u trzym ania są  wyczerpane. Z tego 
powodu czuliśm y praw dziw e współczucie, m im o je j — 
a m oże naw et dla je j dziwacznego zachow ania się, przy­
zw yczailiśm y się przyjaciółką j ą  nazywaó. J e ś li  te  ko­
sztowności były jej jedynym  m ają tk iem , cóż się z n ią  
s ta n ie ?  co może oscba w jó j w ieku począó?

Co do je j wieku zachodziły wątpliw ości. K itty , k tó ra  
najwięcój z n ią  do czynienia m iała, tw ierdziła , że nie 
je s t  tak  s ta rą . Z daw ała się nie mieó ani przyjació ł ani 
znajom ych. N ie p isa ła  ani nie odb iera ła  listów , w ogóle 
nie m ia ła  żadnój styczności ze św iatem . Je d y n ą  ucieczką 
i pociechą w naszój obawie o by t je j, był kufer. On był 
naszą nadzieją, m ieczem  którym  przecinaliśm y gordyjski 
węzeł niepewności. „B ądź p rzekonaną11 mówił H enryk, 
„kufer zawiera srebra, przypom nij sobie ja k  był ciężk i; 
m oże zaw iera d iam enty daleko znaczniejszój w artości ja k

te , k tóre dawniej sprzedałem . N areszcie naszej w ątp li­
wości co do wieku tej pani, położyło koniec przybycie 
kom isarza, k tó ry  spisyw ał liczbę ludności. — Uzbrojona 
tym  ważnym papieiem , zapukałam  do drzwi, „P roszę11 
odpowiedział g łos głuchy.

W szedłszy pokazując je j rozkaz rzekłam  „Czy mam 
pani zostawió ten p ap ie r?1*

„M oje pismo m ogłoby . . . 11 rzek ła ja k b y  głośno my­
śląc, lecz w tój chwili urw ała, gdy sobie przypom niała, 
że nie je s t sam ą Z w racając swe oczy na m nie —  
dziwne szare oczy, k tóre tak  w yglądały, ja k  gdyby nigdy 
nie p łakały  lub nigdy nie spały  —  dodała „chciałabyś 
pani byó tak  dobrą i to  co potrzeba za m nie n ap isaó ?11

„N azw isko p an i?11 zapytałam , m aczając pióro.
„A  jak ie  je s t  p a n i?*1 zapy tała  nawzajem .
„M ary H erb ert.11
„W ięc  pisz pani M arta H erbert, to  wystarczy.11
Spo rżałam  na n ią z zadziwieniem i rzekłam  „Lecz 

czy wiesz pani, że ta  pociąga karę za sobą?'*
,\V iem , ale nazwisko je s t  bez znaczenia — tem  

więcej dla kobiety. P odałam  pani nazwisko, czy chcesz 
je  w pisaó? '1 N ic nie m ów iąc zapisałam  je , choó wi­
docznie było zmyślone.

„W iek  p a n i? 1
„D w adzieścia ośm la t .11
P ióro wypadło mi z ręk i gdy w yrzekła tę  liczbę.
„ T a k 11 dodała  spo tykając  mój wzrok, „ jest to św ięta 

praw da. Czy pani się bardzo dziw isz? Siwe włosy 
ro b ią  m ię tak  s ta rą .11

„Zaledwie m ogę wierzyó kochana pani, że się nie 
m ylisz1* odpowiedziałam .

„Zasłużyłam  sobie w praw dzie na nieufnośó pani, ale 
na zapytanie o mój wiek odpow iedziałam  praw dę mam 
tylko dw adzieścia ośm — dw adzieścia ośm l a t 11

Boże d rog i! pom yślałam , cóż za koleje życia m usiała 
przechodzió? W łosy posiw iały, tw arz się pomarszczyła 
i ciało zdaje się byó głazem . Odosobnią się od św iata, 
boi się naszego tow arzystw a i wszystkie nasze usiłowa­
nia zdobycia je j przyjaźni i współczucia odrzuca. P osia­
dała, o iłeśm y mogli zm iarkow aó m ieszkając z n ią  prze!' 
ty le  la t, dokładne znajom ości obcych języków , m alarstw a 
i m uzyki; pom im o to siedziała na kufrze przez cały 
dzień bez zajęcia, czasem  tylko bieliznę sporządzając.

P rzy dalszych zapytaniach, pokazało się, że się uro­
dziła w parafii St. George, H annow er Sqnare, i że była 
wdową.

Od chwili tego wypadku częściej o niej rozm aw ia­
liśm y. W iedzieliśm y, że p ieniądze k tóre za bizuterje 
o trzym ała, już  dawno na skrom ne potrzeby wydała. Od 
dwóch tygodni nie zap łac iła  kom ornego a  od czterech 
dni nie żądała  żadnego pożyw ienia Nie wiedzieliśm y 
co począó

Było to  w poniedziałek rano, siedzieliśm y w łaśnie 
przy śniadaniu, gdy K itty  w padła do pokoju mówiąc, 
że pani z góry leży zem dlała . Pobiegłam  do niój, po­
prosiwszy wprzód H enryka ażeby co tchu po lekarza po­
sta ł. S łużąca m ów iła praw dę, om dlenie nie było w pra­
wdzie śm iertelne, ale okazało się, że b iedna kobieta  
już  od kilku dni bez zm ysłów leżała. Gdy nieco przy- 
tom nośó odzyw ała , widoczne było, że już  je s t  blizką 
śm ierci, a gdy lekarz przyszedł, oświadczył nam , że za­
ledwie jeszcze k ilka godzin żyć będzie. N ie m ia ła  n i­
kogo z przyjaciół kogobym m ogła przywołaó, a  wszystkie 
m oje nam owy ażeby po księdza posłaó, były bez skutku. 
S iedziałam  przy jój łóżku przez cały ciąg choroby w 
dzień i w nocy. K rótko przed śm ierc ią  rzek ła słabym 
g ło se m :

„O tw órz pani worek i podaj m i książkę.11
W zięłam  klucz, który m i podała i przyniosłam  jój to 

co żądała  do łóżka. Był to  zw yczajny zwój papierów. 
„ P a n i byłaś d la  m nie d ob rą11 rzekła, „zdaw ałaś się in ­
teresow ać m ną. Gorąco pragnęłam  mieó p an ią  za przy­
jació łkę, lecz m oje ta jem n ice  są tego rodzaju, żem ich
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nie m og ła  za życia nikom u udzielić. Sp isałam  je tu  
dla pani, przyobiecaj mi, że tej książki przed m oją  
śm ierci nie otw orzysz .11

D ałem  słow o i stosując s ię  do życzenia w łoży łam  
ją  do kieszenie.

„P rzyczytaw szy ją  dow iesz się  pani przyczyny m oich  
siw ych w łosów , m oich la t  dw udziestu  ośm iu i mojej 
trwarzy zm arszczonej, lecz będzież —  że m ia ła  litość  
nadem ną?

Z każdą chw ilą  słab ła  w idocznie, pow tórzyłam  je ­
szcze raz zapytanie, czyby nie chciała ażebym  jej z b iblii 
przeczytała słow a teg o , którego lito ść  i przebaczenie po­
trzebniejsze były niż m oje.

P rzyzw oliła . C zytałam  przez pew ien  czas i sądzi­
łam , że słow a te  przynoszą jej pociechę, gdy n agle  z e ­
rw ała  s ię  i ręką w skazując na tajem niczy kufer w y­
krzyknęła:

„Patrz, patrz, p a trz !11 poczem  z prze aźliw ym  jęk iem  
w znak upadła. K onanie było  krótkie i niebaw em  w szy­
stko ucichło. Cóż ona w idzieć m ogła?  Co za widmo  
stan ęło  w jój w yobraźn i?  N ie  w iem , w idzia łem  tylko  
ogrom ny czarny kufer na dawnem  m iejscu.

B y liśm y zm ęczen i i w y c ień czen i; dla tego  też w cze­
śn ie na spoczynek udaliśm y się.

N astęp n ego  dnia stosow nie do przyrzeczenia przy­
szed ł lekarz. W ziąw szy jeg o  i K itty  na św iadków , po­
stan ow iliśm y otworzyć kufer i zakończyć w szystk ie nasze 
niepew ności i przypuszczenia.

Przypuszczaliśm y, że zaw iera ł kosztow ne przedm io­
ty  i papiery w yjaśniające pochodzenia zm arłśj. G dyby 
przypuszczenia nasze spraw dziły s ię ,  m og lib yśm y od ­

szukać fam ilję, lub przyjaciół i tych  o w ypadku za­
w iadom ić.

Ze drżeniem  przystąp iliśm y do dzieła  i oto cośm y  
znaleźli. Prześcieradło stare i z żó łk łe  leża ło  rozpostarte  
na w ierzch u ; gdyśm y chcieli j e  podnieść rozpadło się  
i ujrzeliśm y przedm iot który się rzadko ludzkim  oczom  
przedstaw ia. K itty  krzyknęła, ja  w pół zem dlała  padłam  
w objęcia H enryka, naw et lekarz zb lad ł i cofnął się o 
kilka kroków , gdyż pod p ieścierad łem  leża ły  szczątki 
człow ieka. B y ł to  już tylko szk ielet, kupa gałganów  
i zbutw iałe próchno, a pod tem  leża ły , kosztow ny zega­
rek z  łańcuszk iem , kilka brylantowych guzików  i brylan­
tow y pierścień , — przedm iotyza które zm arła m ogłaby  
jeszcze  kilka la t przeżyć dostatnio

Kto był ten  człow iek i co było przyczyną zam k ię- 
cia trupa? B y ły  to m oże szczątki ukochanego m ałżon ­
ka, z którym  naw et po śm ierci rozstać się  n iech cia ła?  
A m oże trup n iew iernego kochanka, lub zazdrosnego  
m ęża? To w ięc było ta jem nicą  tej kobiety, która tak  
długo w tem  strasznem  otoczeniu  pod naszym  dachem  
żyła.

Z aledw ie teraz przypom niałam  sobie o książce, którą 
jeszcze  w kieszeni m iałam . W uroezystćj chw ili śm ierci, 
w tem  zm artw ieniu, zm ęczeniu i zam ięszaniu, zupełn ie  
o niej zapom niałam .

Zam knąw szy starannie kuter i drzwi od pokoju, 
udaliśm y się  na dół, a Henryk otw orzył książkę i na­
stępującą straszną pow i ść na g ło s przeczytał. —

(Dokończenie naitąpi.)

R O Z M A I T O Ś C I .

Kartaczówka. (Z ryciną.)
Nie wchodząc w szczegółowy opis kartaczówki systemu 

M eudon , w ogóle nie znanej, której ogień podobnym jes t do 
ognia plutonowego, podajemy na załączonej rycini kartaczówki sy­
stemu C la x to n a ,  których znów ogień podobny jest do wystrałów 
calemi szeregami, jak widzimy na rycinie, jes t to zbiór luf kara­
binowych, obsługiwanych przez mechanizm, który je wszystkie 
od razu nabija i natychm iast potem wystrzela także wszystkie 
naraz; mechanizm ten daje się z najwięszą łatwością w ruch 
wprawić, działa szybko i pewno, jes t tak trwały, że prawie nigdy 
nie może się zepsuć i wyrzuca 60 kul na minutę. Pułkownik 
Claxton zbudował swoje kartaczówki w trzech kalibrach, to jest, 
że średnica kul wyrzucanych przez nie jes t różna. Pierwszy i drugi 
kaliber, nazwany przez wynalazcę a r ty le r y ą  rę c z n ą , wyrzuca 
pocisk, mający 25 milimetrów średnicy, i trzymający środek po­
między kulą działową i karabinową; trzeci kaliber, najmniejszy'; 
wystrzeliwa kule 11 milimetrów średnicy mające. Jeden człowiek 
jest dostateczny do przeprowadzania kartaczówki z miejsca na 
miejsce, wraz z zapasem 750 ładunków, wystarczającym na 13 
m inut i nazwany został przez wynalazcę p ie c h o t ą  m e c h a n i­
c z n ą  dwóch ludzi potrzeba do obsługi jednej kartaczówki.

Doświadczenia robione z temi maszynkami niszczącemi, dały 
takie wypadki: kaliber większy, postawiony na punkcie artyle- 
rzyści zdjęli tylne trzecie kolo, otwarli skrzynkę, przytwierdzili

za tem idzie konieczna zmiana taktyki: długie fronty i ataki ka- 
waleryi stają się niemożebne przy tych nowoczesnych machinach 
wojennych. Jakże to olbrzymio sztuka zabijania ludzi w naszym 
wieku postąpiła, a wszystko każe nam wnioskować, że to dopiero 
początek, i że sztuka ta  jeszcze się bardziej ud skonali. Na ry 
cinie widzimy kartaczówkę wyżej opisanego kalibru, to jest pro­
wadzoną przez jednego i dwóch żołnierzy.

Szarada.
D ru g ie  i p ie rw s z e  jest ozdobą wioski,
T rz e c ie  i c z w a r te  — to sobie dwie głoski, 
W s z y s te k  zaś dźwiga swego kraju troski.

(Rozwiązanie szarady w nr. 37: (ilMitrutieusn.)

i nabili rezerwoar i pierwszy raz wystrzelił w ciągu 15 sekund, 
po minucie maszynka wyrzuciła juz 120 ku l.- Te szczegóły dają 
poznać straszliwe skutki, do jakich maszynki te są przeznaczone,

Korespondencya Redakcyi.
Panu S. M. W. w Ostrowie: Żałujemy, ale drukowane być 

nie mogą. P a n u  N. pod K o śc ia n e m : Uwagi jego są słuszne.— 
Obszar mały pisma, nie pozwala dotykać wielu kwestyi, zkądin- 
nąd bardzo zajmującyh.— P a n i  Hr: Ża.. w G en ew ie : Wdzięczni 
jesteśmy za pamięć; posyłki dotąd nie otrzymaliśmy, zapewne z przy­
czyny nieregularności poczty.—Jeżeli ryunek okaże się dobrym, te 
prosilibyśmy o opis. — P a n u  B o le s ła w o w i A. po d  P rz e m y ­
ślem . — Bardzo dobrze — ale zechciej pan wyraźniej pisać. — 
P a n u  J a ro s ła w o w i H. w K ra k o w ie : Stosujemy się do moż­
ności i okoliczności. —

W przyszłym numerze rozpoczniemy druk powieści 
„INieszcztjsuy Legat“ I. K. Turskiego. Powieść osnuta jest

' napisana z talentem wla­na stosunkach współczesnych i
ściwym tema autorowi. — *

Przy nadchodzącym czwartym kwartale, upraszamy 
Szanownych abonentów Sobótki o odnowienie przedpłaty 
i życzliwe popieranie naszego pisma.
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